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Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy
Dzisiejszy numer zawiera 4 strony

Rok IXWąbrzeźno, sobota 25 maja 1929 r

W*

7 15
7 17
1 3ó

Piątek Joanny i A frv.

Sobota G izegorza II l’rb ' 

N iedziela Filipa.

D ziś w schód słońca o godz. 3 50 zach.

Jutro  „ „ „ 3 49  „
D ziś „ księżyca  „ 9 54  „

zwrotu

nołieniemPrzedpłata:
w ekaped. nueaiącznie 1.50 zł z od-

przez pocztę 20 gr

nanikacji, otrzymujący nie tna prawa pozaternń-

nowych dostarczeń gazety, lub ------ ----- _ ---------
dział ocłoazen. redakcja nie odpowiada.

ceny abona-

a. w wiadomościach potocznych 3” gr na pierw- 

50 gr. Rabatu udziela »ie przy częatem ogła 

•zaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodix 

i to w poniedziałek, irodą i piątek. Skrzynka poczta 

wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 

Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204.„52.
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A m basady w R zym ie  

i w W arszaw ie.
Pozornie form alna spraw a podniesienia- po ­

selstw a W łoskiego w  W arszaw ie i Polskiego w  R zy- , 

m ie do godności am basad jest faktycznie w ypaci- 

padkiem pierw szorzędnej doniosłości politycznej 

Jest to dalszy etap w rozw oju Polski po tej lin ji, 

na której już poprzednio nuncjatura i poselstw o  

Francuskie w W arszaw ie przekształciły się w am ­

basady i na której Polska uzyskała pół stałe m iej ­

sce w R adzie L igi N arodów . N ow a am basada w  

W arszaw ie to now y fakt uznania stale postępują ­

cego naprzód rozw oju Polski jako w ielkiego  m ocar­

stw a. —

W  zaostrzonej w alce politycznej, jaka sic to ­

czy w  Polsce nie ty le, copraw da, w realnem życiu  

społeczeństw a, ile raczej na łam ach dzienników  

fakt podniesienia poselstw a W łoskiego w W arsza­

w ie do godności am basady pow inien w w ysokim  

stopniu podziałać ochładzająco na rozpalone gło  

w y w szelkiego rodzaju publicystów endeckich i 

socjalistycznych, w ypisujących niestw orzone rze­

czy o tern , co się rzekom o w Polsce dzieje, bakt 

ten m oże być w  dużym  stopniu rn iarą tego, ile jest 

praw dy w tem , co piszą różne „R obotniki” i G a  

zety W arszaw skie 1 , że w Polsce w szystko chyli 

się do upadku, a najczarniejsza przyszłość czycha  

już na nas tuż za drzw iam i.

O bcy a uw ażny obserw ator zjaw isk, które u nas 

zachodzą, z pew nością bardziej objekiyw nie oce­

nia charakter tych zjaw isk, niż człow iek, który w  

w iększym  lub m niejszym  stopniu jest w  ich rozw o ­

ju zainteresow any. I oto ten obcy, w  danym  w ypad­

ku rząd w łoski, stw ierdza, że Polska nieustannie  

krzepnie jako w ielkie m ocarstw o i daje tem u w y ­

raz w sposób jedyny, jakim dysponuje, udzieia 

sw em u posłow i w  W arszaw ie najw yższej godności, 

jaka jest przyjęta w stosunkach m iędzynarodo­

w ych.

Fakt ten czyni zadość słusznej naszej dum ie  

narodow ej, że oto w R zym ie traktują Polskę na- 

rów ni z Francją, A nglją czy A m eryką, ale ob- 

jektyw nie jest on stw ierdzeniem rosnącego zna­

czenia Polski na terenie m iędzynarodow ym . 1 to  

gdyby w ierzyć tem u, co codziennie w ypisuje na  

szpaltach „R obotnika 1 * p. N iedziałkow ski -- w zbu ­
dzają coraz badziej rosnącą przeciw sobie niena­
w iść zarów no w kraju , jak i zagranicą, a gdyby  
znow u w ierzyć tem u, co w ypisuje „G azeta W ar­
szaw ska**, doprow adzają Polskę do ru iny, grożą­
cej z dnia na dzień bankructw em . D zienniki te z  
gorliw ością dopraw dy zdum iew ającą w yłapują  
stale w prasie europejskiej w szystko, co jest w  
niej o Polsce napisane niekorzystnie. G dy teraz 
zaszedł fakt, m ający niew ątpliw ie w ażne znacze ­
nie polityczne, dzienniki te ograniczają się do pro ­
stej jego rejestracji, ale nie podają go bliższej o  
cenie, nie w yciągają zeń odpow iednich konsekw en  
kw encyj publicystycznych.

N ie czynią tego, bo to z konieczności jest m o ­
żliw e ty lko jako zaprzeczenie w szystkiego, co sta­
le o Polsce i panujących w niej stosunkach w ypi­
sują. T aka strusia polityka chow ania głow y w pia ­
sek jest jednak m ożliw a ty lko na krótki dystans i 
naw et najbardziej naiw ny czytelnik z biegiem  cza­
su m usi się na niej poznać.

Podniesienie poselstw a W łoskiego w W arsza- 
I w ie do godności am basady m a także znaczenie bo  
I daj jeszcze w ażniejsze .
I W łochy od szeregu lat prow adzą politykę  
I m iędzynarodow ą bardzo sam odzielną, ich znaczę - 
I nie w św iecie rośnie bezustannie, ekspanzja zew - 
I nętrzna nabiera na sile, a zbliżenie z A nglją, co- 
I raz bardziej uw ydatniające się, nada  je w szystkim  
I poczynaniom w łoskim specjalne piętno. O statnie

O jciee św . w eźm ie udział w uroczystej procesu  
O iała.

Piotra. Pom iędzy  odnośnem i czynnikam i W atykanu, 
a kom endantem policji dzielnicy B orgo, toczą się  
narady w  spraw ie służby policyjnej na czas trw ania  
procesji. Procesja m a się odbyć niezw ykle uroczys  
cie. U dział w  niej w ziąć m a cały korpus dyplom aty ­
czny przy Stolicy św ., K olegjum K ardynalskie itu .

B ożego
Sekretarjat Stolicy Św . kom unikuje, iż O jciec  

Św . postanow ił poraź pierw szy opuścić m ury W aty  - 
kanu w  dniu 30 m aja na czele procesji B ożego C ia­
ła. O jciec Św . w yjdzie pieszo z bazylik i św . Piotra  
niosąc pod baldachim em  m onstrancję i udzieli bło ­
gosław ieństw a tłum om  zgrom adzonym  na placu św

Ingres B s. B iskupa R adom skiego
K ujaw y przeżyw ały w drugi dzień Z ielonych  

św iąt niezw ykle podniosły i w zruszający m om ent. 
O to na sto licy biskupów  G olańczew skich, K aruków - 
skich i Z dzitow ieckich zasiadł ich godny następca  
w  osobie K s. B iskupa K arola R adońskiego.

Ingres now ego  Pasterza rozpoczął się już od  gra  
nic diecezji w łocław skiej, w  R adziejow ie. Po przy ­
byciu do w si Ł uby pod ^W łocław kiem sam ochdem  
w  tow arzystw ie dw u przyjaciół z Poznania, K s, B i­
skup był pow itany  przez tysiące iudu z przedstaw i-  
cielam i w ładz starościńskich  całego pow iatu  na cze­
le, poczem  odbył się ingres do sam ego  m iasta, przy ­
branego w e flagi, zieleń, dyw any, obrazy i portre ­
ty now ego Pasterza i szereg bram tryum falnych. 
W zdłuż głów nej ulicy stanęły delegacje organizac­
ji i stow arzyszeń, szkół i insty tucji z chorągw iam i 
i sztandaram i. Poza tern stanęła ciżba ludu, przyby­
łego naw et z dalszych stron diecezji w łocław skie-, 
na czele z klerem , w itającym entuzjastycznie sw e  
go Z w ierzchnika. . . . ,

T o  sam o odbyło  się i w  m agistracie, gdzie zebi a- 
ła się cała rada m iejską, która z nam aszczeniem  w y-

D ookoła Fow szoehnei W ystaw y K rajow e!

słuchała słów  Pasterza, czującego się już obyw ate­
lem  W łocław ka, skorym  do w spółpracy  nad podno  
szeniem  tego  starego  grodu.

Przy śpiew ie pieśni relig ijnych ruszył następ ­
nie pochód do katedry. N a ulicach radość, entuz­
jazm  i ogólna  ciekaw ość  —  w ylegli w szyscy. Po  przy  
byciu do bram y katedralnej senior kapłanów ks. 
prałat M ikołajew ski z Sieradza podał w odę św ię­
coną. Po zajęciu tronu przez K s. B iskupa rektor U - 
niw ersytetu lubelskiego, ks. kanonik K ruszyński, 
odczytał bullę nom inacyjną w języku łacińskim i 
polskim . N astępnie w  im ieniu duchow ieństw a w itał 
N om inata serdecznem i słow y dotychczasow y ad ­
m inistrator diecezji K s. B iskup O w czarek, na co  
K s. B iskup R adoński odpow iedział z am bony prze- 

f m ow ą, w której w yraził radość z objęcia diecezji 
< w łocław skiej, zapraszając  do w spółpracy z sobą K s 
? B iskupa Sufragana O w czarka, kapitu łę i ducho  
I w ieństw o, a ludow i ofiarując serce pasterskie i tros- 
I kę około jego duszy. Po przem ow ie odbyło się skła- 
| danie hom agjum  przez kler, a w reszcie tę piękną  
I całość zakończyło uroczyste ,,T e D eum  ‘ .

Po nader ożyw ionych dw óch dniach św iątecz  
ftych 6-ty dzień na terenach PW K przeszedł po<i 
znakiem um iarkow anej frekw encji, co tłum aczyć  
należy dniem pow szechnej pracy. O żyw ienie za ­
znaczyło się dopiero koło godz. 4-tej popołudniu  
Z w iedziło W ystaw ę około 25 tysięcy osób.

D ostojny G ość Pan Prezydent R zeczypospo  
litej około południa zw iedził w charakterze pry ­
w atnym paw ilon R zem iosła na PW K . Pan Pre  
zydent oprow adzany po paw ilonie przez dyr. c  > 
spraw  przem ysłu dr. Piechockiego, posła inż. i ha  • 
polskiego i syndyka Izby R zem ieślniczej w 1 o- 
znaniu p. Juszczaka, w yraził się z najw yźszem  u  
znaniem o w ystaw ionych ekspona.tach rzem ieslm -

szu  m . Poznania, w  gabinecie prezydenta R atajskie  
go zgrom adziło się liczne grono przedstaw icieli 
w szystkich narodow ości, biorących udział w  
W szechsłow iariskim  Z jeździe Śpiew aczym , aby uczę  
stn iczyć przy uroczystem  w ręczeniu przez delegac­
ję czeskosłow acką m iastu Poznaniow i w spaniałe 
go puharu z czeskiego kryształu z herbam i obu re­
publik oraz m iast Pragi i Poznania.

Prezydent R atajski podejm ow ał m iłych gości 
śniadaniem  w  Z łotej sali ratuszow ej, w  trakcie któ ­
rego w ygłoszono szereg przem ów ień i toastów na  
cześć braterstw a i przyjaźni w szystkich narodów  
słow iańskich. N a zakończenie w śród entuzjastycz­
nych oklasków  uchw alono w ysłanie depesz do pre- 

sław ji, króla bułgarskiego, Ignacego Paderew skiego
;?czvch Prócz paw ilonu rze^osła zw iedził Pan zydenta R epublik i C zeskosłow ackiej króla dugo  
Prezydent w ystfw ę uzdrow isk polskich. Po pa- i k-óU  Ignacego Paderew skieS .
w iloJie tym oprow adzał D ostojnego G ościa red . j i dyr. funduszu  kultury narodow ej p. M ichalskiego. 

Szczerbiński, dyr Z w iązku U zdrow isk Polskich. j — o—
W  tychże godzinach popołudniow ych w ratu- |

' ~ . - - - - - —  .»M-iimnTtn-..,wir.x.-at-._Lji . - II— ’ -•*« '

Straszliwa powódź.

Irak naw iedziła olbrzym ia pow ódź, K tóra po  
chłonęła życie tysięcy ludzi. Z arów no T ygrys jak  
i E ufrat w ystąpiły z brzegów  i pędzą gw ałtow ną  
lą naprzód zm iatając w szystko po drodze M iasto  
B asra jest zagrożone. L otnicy, którzy przelatyw ali  
nad krajem  objętym  pow odzią, donoszą, że zam ienir  
sie on w bezbrzeżne m orze z którego w ystają ty^- 
ko dom y i w ieżyczki m eczetów  zatopionych  m iejsco ­

w ości.

Co teraz robotnicy bez pracy poczna?

Wroclaw 24. 5. Z w iązek przem ysłow ców w łókien ­
niczych Śląska niem ieckiego  uchw alił w ypow iedzieć  

w dniu 25 m aja pracę w szystkim robotnikom . L o­
kaut obejm uje 50.000  robotników , którzy stracą  pra  
cę zarobkow ą. W  zw iązku z tern liczą się w  kołach  
robotniczych z w ielką kontrakcją  szerokich  m as pra­

cujących.

posunięcie W łoskie w W arszaw ie jest rów nocześ- 1 cji w  E uropie  
i nie dow odem , że W łochy dążą do dalszego za- ;
• cieśnięcia stosunków z Polską, a zarazem lego, 
( że W łochy w pełni uznają tę politykę, którą Pol -
< ska upraw ia od w ypadków m ajow ych, politykę
| zabezpieczenia pokoju na W schodzie i stabiliza- >

T aka jest ocena stosunków i rządów w Pol­
sce ze strony w ielkiego europejskiego m ocarstw a, 
w brew tem u, co na ten tem at piszą w I olsce  
w szyscy nieodpow iedzialni ludzie, zapatrzeni je­
dynie w sw oje partyjne in teresy.



Pożar strawił 1200 domów.IHGFEDCBA

D o n o szą  z  T o k  jo , że  m ia s to  F u n a s tu  w  p ro w in ­
c ji G ifu  je s t zu p e łn ie  zn iszc zo n e p rze z p o ża r , k tó ­
ry pochłonął około 1200 domów. Istnieją obawy że 
m n ó s tw o lu d z i sp ło n ę ło . W ie lk ie ro zm ia ry p o ża ru  
t łu m a c zą  s ię te rn , że d o m y te g o m ia s ta  b y ły  za b u ­

d o w a n e  z  d rze w a .

Z litości zabił swoją matkę.
W Heyeeres p. Corbett, 30 lat liczący, zabił 

wystrzałem  z rewolweru  swą matkę, wdowę po ban­
kierze angielskim, dotkniętą nieuleczalną chorobą. 
Powodem zabójstwa była chęć skrócenia swej mat­
ce cierpień.

Po tym strasznym czynie matkobójca strzelił 
sobie w piersi, raniąc się ciężko.

Zazdrośś Niemców.
Pisma polakożercze w rodzaju ,,Geselligera 

wychodzącego w Pile, „Grenzmarki złotowskiej 
i pisma inspirowane przez Helmatdienst wschodnio- 
pruski zamieszczają jednobrzmiące artykuły za­
tytułowane: ,,Nie zwiedzajcie wystawy w Pozna- 
niu!“

Propaganda niemiecka chybia jednak celu 
gdyż w  pierwszych 4 dniach liczba osób, które zwie­
dziły wystawę, przekroczyła 100 tysięcy. Fomię- 

r dzy zwiedzającemi było paręset Niemców, wśród 
nich książę Pszczyński, nowy prezes ,, Toiksbunau 
na G. Śląsku. Niemcy ci wyrażali się o wystawie 
z wielkiem  uznaniem („fabelhaft ).

,,Kreuzzeitung“ omawia samą wystawę w spo­
sób bardzo nieprzychylny, nazywając wystawę czy­
sto polską i twierdząc, że kierownictwo wystawy  
odmówiło przyznania miejsca obywatelom, nale­
żącym do mniejszości niemieckiej w Polsce.

Korespondent poznański „Kreuzzeitung infor­
muje ze złośliwą ironją, nazywając wystawę samą 
wielkim bluffem. Korespondent czyni złośliwą u- 
wagę, że owe ,,kulturalne zdobycze, osiągnięte przez 
Polskę**, chyba nie mogą oznaczać „niesłychanego  
ucisku** mniejszości w Polsce i „niesłychanej pob- 
tyki odniemczenia**, prowadzonej przez rząd w Pol­
sce.

Oryginalna licytacja*
W lesie, w pobliżu miasteczka czeskiego Pru- 

bau, znaleziono w tych dniach człowieka powierzo­
nego na jednem z drzew. W przeciągu pól godziny  
do drzewa, na którem wisiał samobójca przyszła 
niemal cała ludność miasteczka, mając nadzieję, że 
uda się każdemu zdobyć chociaż kawałek sznuika 
samobójcy. .Dookoła zwłok rozpoczął się zacięty 
spór, który groził rozpoczęciem  walki.

W tedy burmistrzowi miasteczka przyszła do 
głowy myśl genjalna. Postanowił sprzedać sznu 
rek wisielca na licytacji.

Licytację rozpoczęto natychmiast na miejscu sa 
mobójstwa. Sznurek został sprzedany za 9000 koron

Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży sznurka po­
wieszonego, burmistrz podzielił pomiędzy instytuc­
je społeczne na miejscu.

Komunista burmistrzem m. Strasburga.
Rada miejska obrała na stanowisko mera b. 

deputowanego komunistycznego Hebera.

W ieprz ważący 12 centnarów.
Pan Antoni M ichalski z Łysinia i Czesław Sko­

nieczny z Ustaszewa wysłali na P. W . K. do Pozna­
nia 2 nadzwyczajne okazy świń. W ieprze ważą: p 
xM ichalskiego ca 12 centnarów 5 lai stary, a -ingi 
p. Skoniecznego ca. 10 ctr. —  2 ipói roku stary.

Sztafeta na Sztandar Kola Pod 
ofieerów Bezerwy z Wąbrzeźna.

Z a w e zw a n y p rze z p . S T . M IS Z C Z A K A  sk ła ­

d a m  n a  s z ta n d a r  K o ła  P o d o fic e ró w  R e zerw y  z ł. 1 0 .-  
i w zy w a m  d o  d a ls ze g o  k o n ty n u o w a n ia s ^ ia fe iy  p p ^  
P A W Ł A  S 1 P Ę , B A N  A S IŃ S K 1 E G O  w ł. w ill  i  n a d  je ­
z io re m , A L O J Z E G O  Ż U R A W S K IE G O  i K . G O E ­

T Z  A
B R . B Ł A S Z K O W S K l

PRZYPOM INAM Y
I naszym abonentom pocztowym, szcze- D  
S golnie tym, którzy zaabonowali „Głos
1 W ąbrzeski" tylko na mai, że listowi I
I zbierają przedpłatę na miesiąc czer- 9  
£ wiec. Kto zatem chce odbierać gaze- 
i tę naszą regularnie od 1 czerwca, mu- 

9 si wpłacić przedpłatę u listonosza naj- 
później JUTRO!

Szkoła ’ethidita.
idea tej szkoły nie była nową, dawniej starano  

Się również o stworzenie hierarchji szkoinej wza­
jem się uzupełniającej, lecz różnice stanowe, ma­
jątkowe wreszcie inteiextualne me pozwaiaiy na 
to. W ojna światowa, w czasie której w rowach 
strzeleckich nastąpiło prawdziwe zbratanie i zatar­
cie rożnie społecznych — stworzyła bardzo silny  
prąd demokratyczny, którego jednym z wyrazów  
stała się „szkoła jednolita .

Po traktacie wersalskim wszystkie prawie pań­
stwa próbują wprowadzić ją w życie —  są to pró­
by śmiałe, nawet rewolucyjne —  jeśli się zważy na 
opozycję, którą reprezentowały bardzo wybitne i 
intelektualne jednostki.

Próbuje więc realizować szkołę jednolitą —  
Francja, próbują Prusy, i inne państwa niemiec­
kie —  przyczem z konieczności praca ta idzie bar­
dzo opornie ze względu na brak olbrzymich sum, 
potrzebnych do uskutecznienia wszystkich planów, 
związanych z tem zagadnieniem.

Po dziesięciu latach ogólnie zasaoa jednoli­
tości w tych państwach została przyjęta — stwo­
rzono szkołę powszechną, jako podstawę dla wszy­
stkich obywateli, po ukończeniu której istnieją mo­
żliwości przejścia albo do szkoły średniej lub za­
wodowej i szkół specjalnych, przyczem każdy z ty­
pów tych daje pewne uprawnienia w życiu i pew ­
ne do niego przygotowanie.

Szkoły, które tworzyły t. zw. „ślepe ulice . 
nie dające zaokrąglonego wykształcenia i nie po­
zwalające na dalsze studja, jako przeżytki i sprze­
ciwiające się idei „szkoły jednolitej musiały ustą­
pić przed organizacją bardziej celową.

Po tym krótkim szkicu, nie mogącym oczywi­
ście wyczerpać tak poważnego zagadnienia, jakim  
jest szkoła „jednolita *, należy się zająć nieco ob­
szerniej próbami realizacji u nas.

Nasze ministerstwo od początku swego istnie­
nia stanęło na stanowisku „szkoły jednolitej", o- 
partej na szkole powszechnej, trwającej 7 lat, po 
której uczeń wstępowałby po egzaminie do 1. kla­
sy gimnazjum, które miało mieć 5 klas, a nie 
jak przed wojną 8.

Ta nazwa 5-klasowego gimnazjum do dziś o- 
bowiązuje formalnie. Po ukończeniu gimnazjum  
zdaniu egzaminu dojrzałości — uczeń miał prawo 
wstępować na wszystkie wydziały uniwersytetów  
i politechnik.

Pociągnięcie to bardzo śmiałe w ’ zetknięciu z 
życiem okazało się nierealnem, wobec czego trze­
ba było zrezygnować z planu maksymalnego, a za­
dowolić się tem, co w danych stosunkach dało się 
uskutecznić.

Okazało się, że my nie możemy jeszcze mówić 
o szkole siedmioklasowej wysoko postawionej, sko­
ro nie posiadamy w olbrzymiej połaci kraju szkół 
jedno- i dwuklasowych. Brakło nauczycieli w szko­
łach powszechnych, którzyby posiadali studja uni­
wersyteckie, niezbędne do podniesienia poziomu 
szkoły powszechnej w jej wyższycn klasach, s k o  
ro te miały odpowiadać trzem klasom szkoły śred 
niej. —

W obec tych trudności pozostawiono szkołę śred­
nią z jej ośmm Klasami, szkołą zaś powszechną za­
jęto się przez ten czas bardzo gorliwie, tworząc tam  
gdzie dotychczas nie było tego, szkoły siedmiokla- 
sowej — aby zaś dorównać gimnazjum niższemu, 
zaczęto dokształcać nauczycieli szkół powszech­
nych, by ci po pewnym czasie mogli objąć odpo­
wiednie przedmioty w wyższych klasach szkoły  
powszechnej.

Program jednak naukowy do r. 1929 był róż­
ny w trzech klasach szkoły powszechnej i w trzech  
niższych gimnazjum. Tu okazała się potrzeba uje­
dnostajnienia programów, co nastąpiło z począt­
kiem b. r. w okólnikach M inisterstwa W . R. i O. P , 
które przez zrównanie klas w ryższych szkoły po­
wszechnej z niższem gimnazjum, jednolitość szkol­
nictwa posunęły znacznie naprzód, w tym znacze­
niu, że obecnie są już możliwości w tych miejsco­
wościach, gdzie znajdują się szkoły siedmiokla­
sowe, do wprowadzenia gimnazjum 5-letniego.

W tym względzie nie posiadamy żadnych o- 
świadczeń ze strony władz szkolnych jednak 
wiadomą jest rzeczą, że szkoła jednolita dąży do 
tego, aby dzieci ze wszystkich sfer miały dostęp 
do szkoły średniej, o ile posiadają odpowiednie u- 
zdolnienie, a ponieważ szkoła jest płatną, na co 
b ’edny choć zdolny uczeń nie może sobie pozwo­
lić —  wynikałoby stąd, że niższe klasy szkoły śred­
niej siłą faktu zaczną zanikać — gdyż młodzież, 
kończąc szkołę powszechną dopiero po 7 latach na­
uki pójdzie do gimnazjum.

W prawdzie, tak długo, jak w szkole powszech­
nej będą pracowali nauczyciele z seminary jnem wy 
kształceniem, rodzice wielu uczniów zwłaszcza za­
możniejszych, będą oddawali swoje dzieci już po 4 
latach szkoły powszechnej do gimnazjum, z chwi­
lą jednak, kiedy do szkoły powszechnej przejdzie 
odpowiednia ilość nauczycieli ze szkół średnich  
wówczas znikną niższe klasy gimnazjum, któro  

przetworzy się faktycznie w pięcioletnie.

rozwiązaniu, a więc pięciolei- 
istnieje zdecydowana opozycja

Przeciw temu 
niemu gimnazjum  
tak wśród profesorów szkół wyższych, jak i śred­
nich. Najpoważniejszym argumentem jest obawi 
przed skutkami tej reformy, która musi ich zda­
niem spowodować obniżenie ogólnej kultury ducho­
wej społeczeństwa —  wiadomo bowiem że jednoli­
tość dąży do zniwelowania społeczeństwa, a niwe­
lacja następuje zawsze w dół a nie w górę mimo 
to pociągnięcia M in. O. i W . R. wskazują że nie 
wiele robi sobie z tych głosów, które żądają zatrzy 
mania ośmioklasowego gimnazjum, ze względu na 
specjalny charakter tej szkoły przygotowawczej 
elitę społeczeństwa, którą po skończeniu studjó  
uniwersyteckich ma zająć odpowiedzialne stanów; 
sko w kraju.

Która teza zwycięży niewiadomo dzisiaj —  - 
podobnie, jak w wielu innych sprawach — także 
tutaj mogą być niespodzianki, lub też próba kom ­
promisowego załatwienia sprawy.

ś. p. Joanna Pieniężns.
W c zo ra j w ie c zo rem  n a d e sz ła d o n a s te le g ra ­

f ic zn a w ia d o m o ść o zg o n ie śp . J o a n n y P ien ię żn e j, 
w ła śc ic ie lk i i w y d a w czy n i „ G a ze ty O lsz ty ń sk ie j w  
O lsz ty n ie n a W a rm ji.

Z  c h w ilą  zg o n u  śp . J o a n n y P ie n ię żn e j s tra c iła  
p o lsk a W  a rm  ja je d n ą z n a jw y b itn ie js zy c h d z ia ­
ła c ze k  sp o łec zn y c h . S zc ze g ó ln ie  w  c za s ie  w o jn y  i w  
c h w ila c h  w a lk i p le b isc y to w e j s z ła  J e j d z ia ła ln o ść  w  
k ie ru n k u zd ą ża ją c ym  d o w y sw o b o d ze n ia W a rm ji  
z p o d  ja r zm a  p ru sk ie g o  i m im o  s zy k a n  i u d rę k  za ­
d a w a n y c h  J e j p rze z w sze c h w ła d n e p ru sa c tw o  zd o ­
ła ła  o s ta ć  s ię  ja k o  m a tro n a  k o c h a ją c a  s zc ze r ze  i za w  
s ze  —  p rzed e w szy s tk ie m —  P o lsk ę .

B ę d ą c w  s ile w ie k u , l ic zy ła b o w ie m  o k o ło 6 0  
la t, n ie za c h w ia n ie w y trw a ła n a s ta n o w isk u ja k o  
k r ze w ic ie lka  o św ia ty  w śró d  lu d u  w a rm ijsk ie g o , ja ­
k o c z ło n k in i, ja k o d z ia ła c zk a w śró d  z r ze s ze ń k o ­
b ie cy c h  w a rm ijsk ic h i ja k o  w y b itn a  p io n ie rk a p o l­

sk o śc i.

P o  śm ie rc i J e j p rze ch o d z i d ru k a rn ia  i w y d a w n i­
c tw o „ G a ze ty O lsz ty ń sk ie j ' ‘ w  rę c e je d y n e g o J e j  
sy n a , S e w e ry n a , k tó re m u  ży c zy m y  b y  ta k  ja k  zm a ­
r ła M a tk a m ę żn ie b ro n ił p o łsk o śc i n a W a rm ji 
b y  s ta le  k r ze w ił d u c h a  p o lsk ie g o  w śró d  W a rm ja k ó w

P o zo s ta łe j ro d z in ie o ra z ta m te js ze m u sp o łe ­
c ze ń s tw u  p o lsk ie m u  za sy ła m y  w y ra zy , z g łę b i se r ­

c a p o c h o d zą c e g o  w sp ó łc zu c ia .
P a m ięć o N ie j n ie c h a j b ę d z ie n a jle p s zy m  d la  

N ie j p o m n ik ie m .

S p o c zy w a j w  B o g u śp . J o a n n o , a z ie m ia , k tó ­
rą  u k o c h a ła ś  i c h c ia ła ś  a b y  b y ła  p rzy łą c zo n a  d o  P o l­

sk i, n ie c h a j le kk ą C i b ę d z ie !

W y d a w n ic tw o i R e d a k c ja
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Wiad&mciśei potmoe.
Wąbrzeźno, dnia 22 maja 1929 r.

— Z powodów od nas nie zależnych nie mo­
gliśmy dołączyć dodatków tygodniowych, które 
dołączymy do poniedziałkowego numeru, do 
dane będą: „Nasz Przyjaciel" —  Opiekun Dzia­
twy — Dodatek Powieściowy oraz cztery stro­
ny specjalnego dodatku — tak że numer po­
niedziałkowy zawierał będzie 12 stron.

T e a tr  Ż o łn ie r sk i z  T o ru n ia  N IE  p rzy jed z ie , ja k  
to  o g ło s zo n o  w  so b o tę  i w  n ie d z ie lę  —  a to z powodu 
wypadków spowodowanych siłą wyższą. Z tego po­
wodu w  sobotę i niedzielę odbędą się przedstawienia  
kinomatograficzne.

— Z e b ra n ie K o ła P rzy ja c ió ł H a rc er s tw a , o d  
było się w dniu 22 bm. w sali Rady M iejskiej. Na ze 
braniu tem, któremu przewodniczył p. B u rm is trz  
S c h w a rz , a sekretarzował p. prof. W esołowski, przy  
jęto statut (regulamin) K.P. H.) według ogólnych  
zasad Z. H. P. wyjątkiem kilku zmian dostosowa­
nych do potrzeb lokalnych.

Następnie wybrano zarząd Koła, w skład za­
rządu wchodzą: pp. B u rm . S c h w a rz  ja k o  p rze w o d ­
n ic zą c y , p . D e le w sk i k ie ro w n ik s zk o ły  w y d z ia ło w e j 
w ic ep re ze s ;  p ro f. W e so lo w sk i ja k o  se k re ta rz , sk a rb ­

n ik k ie ro w n ik s zk o ły m ę sk ie j N a łę cz . Pozatem w  
skład zarządu wchodzą z urzędu: k s . p o f. B re jsk i  
kapelan drużyn harcerskich; p . p o r . K rzes zo w sk i, 
komendant powiatowy P. W . i W . F..; p . in sp ek to r  
T a rn o iv ic z , i opiekunowie drużyn: p . p ro f. S ta w a rz  
- Szczyrzycki i nauczyciel p, Gawarzycki.

— M o że k to  zn a ? W M inneapolis (Stany Zje 
dnoczone zmarł śp, Józef Daunik, znany również 
pod nazwą J. Pisiecki, pozostawiając po sobie ubez­
pieczenie wartości 1000 dolarów. Prawi spadkobier 
cy winni się zgłosić do Konsulatu Genralnego R. P- 
w Chicago w sądzie spadkowym i to z wszelkiemi 
papierami stwierdzającemi, że zgłaszający się by( 
krewnym zmarłego,
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—Święto „Druchen . W  d n iu  2 6 -g o  m a ja S to w  
K at. M ło d z . Ż eń sk ie j o b ch o d z i sw o je d o ro czn e  
„Święto druchen . Z teg o w ięc p o w o d u zw racam y  
s ię z se rd eczn ą  p ro śb ą d o  S zan . O b y w a te lstw a jak o  
i w szy s tk ich to w a rzy s tw  o w zięc ie u d z ia ra i p rzy ­
czy n ien ie s ię czem k o lw iek d o p o d n ie s ien ia te j n a ­
sze j u ro czy s to śc i.
P ro g ram  teg o św ię ta je s t jak  n as tęp u jący : G o d z . 
1 0 -ta zb ió rk a w szy s tk ich  to w a rzy s tw  n a p lacu lu k -  

so w y m ,
1 0 1 w y m arsz d o  k o śc io ła ,
1 2 -ta p o ch ó d  u lic ą P rzem y sło w ą n a R y n ek  
1 5 -ta U ro czy ste  n ie szp o ry ,
1 6 -ta  A k ad em  ja  w  sa li p . K aczy ń sk ieg o (D w ó r W ą ­

b rze sk i.
O liczne poparcie Szan. Obywatelstwa prosi Zarząd. 

D R U Ż Y N A B Ł Ę K IT N A z T o ru n ia ro ze ­
g ra w  n ied z ie lę  d n ia 2 6 m aja b r. zaw o d y  to w a rzy ­
sk ie w  p iłk ę n o żn ą z 1 . d ru ży n ą tu te jszeg o K . S . 
„P o m o rzan k i" . P o d łu ż sze j p rze rw ie , sp o w o d o w a-  
w an ej ra z b rak iem  d ru ży n , d ru g i ra z zn o w u n ie ­
s taw ien iem s ię d ru ży n y (n ie z ich w in y ) b ęd z ie  
m ia ła sp o so b n o ść sp o rto w a P u b liczn o ść W ąb rze ­
źn a zo b aczy ć n aszy ch sy m p a ty czn y ch b ia ło -z ie lo ­
n y ch w alczący ch o zw y cię stw o z s iln ie jszą te ch ­
n iczn ie „D ru ży n ą  B łęk itn ą '1 , k tó ra w  ro zg ry w k ach  
z K . S . „A m ato rsk im " , n a js iln ie jszą d ru ży n ą z T o ­
ru n ia , ty ch o s ta tn ich  zw y cięży ła w  s to su n k u 3 : 2  
M ań iy n ad z ie ję , że n asza P o m o rzan k a , z a s ilo n a  
k ilk u  n o w y m i g raczam i, p o tra fi s taw ić czo ła „B łę ­
k itn y m " o raz że g o śc ie n as i p o k ażą W ąb rzeźn u  g rę  
p ięk n ą , ró w n ą ich k la sie . —  P o czą tek zaw o d ó w * o  
g o d z . 5 -te j p o p o łu d n iu .

— Wycieczka szkolna. W  n ied z ie lę , d n ia 2 6 . 
m aja  b r., u rząd za  S zk o ła  p o w szech n a  m ęsk a  sw ą  d o ­
ro czn ą  w y c ieczk ę  d o  la su  w  C zy s to ch leb iu . P u n k tu ­
a ln ie o g o d z . 1 2 - te j w y ru szy  p o ch ó d d z iec i w  o to ­
czen iu sw y ch w y ch o w aw có w , p rzy d źw ięk ach o r ­
k ie s try  d o la su . P o  p rzy b y c iu  n a m iejsc e ro zp o cz - 
n ie s ię n a p o lan ce w eso ła zab aw a . B ęd ą tam : K o ­
ło szczę śc ia , d rąg  w sp in a jący  d la ch ło p có w , lo te r-  
ja fan to w a b o g a to zao p atrzo n a i in n e n ie sp o d zia n ­
k i. O b y w a te ls tw o W ąb rzeźn a , k tó re ro k ro czn ie  
b ra ło tłu m n y u d z ia ł w  zab aw ach szk o ły m ęsk ie j i 
ty m  ra zem  n iew ątp liw ie d o p isze , ty m b a rd z ie j, że  d o ­
ch ó d  z zab aw y  d a  m o żn o ść u czn io m  k la s w y ższy ch  
zw ied zen ie  P . W . K . w  P o zn an iu .

—  K u rs try k o ta rs tw a ro zp o c zy n a s ię n ieo d ­
w o ła ln ie 1 cze rw ca . Je s t to  o s ta tn i teg o ro d za ju  
w W ąb rzeźn ie . W o b ec teg o źe je s t je szcze 7  
m ie jsc w o ln y ch , n a leży  zg ło s ić s ię n a ty ch m ias t.

—Jakie drogie są samochody? W o b ec teg o , że  
n as i czy te ln icy  in te re su ją  s ię z cen am i sam o ch o d ó w  
p o d a jem y  p o n iże j m ałe  ze staw ien ie : F o rd  3 9 5 ,- d o i 
C h ev ro le t 5 2 5 ,-d o k , W ip p e t 5 9 5 ,-d o i., D o d g e  7 3 5 , 
d o i., P o n tiac 7 4 5 ,- d o k , E sseX  7 9 5 ,- d o k , B u ick  
1 2 2 0 ,- d o k , H u d so n 1 3 2 5 ,- d o k , C e n y  te  o b o w iązu ­
ją  w  A m ery ce .

— Zniżka opłat kolejowych na kongres Eucha­
rystyczny w Toruniu. U czes tn ik o m  D iecez ja ln eg o  
K o n g re su  E u ch a ry s ty czn eg o  u d z ie la  k o le j u lg i p rze ­
ja zd o w e j w  k la sach  2 i 3  p o c iąg u  o so b o w eg o P rze ­
ja zd p ie rw o tn y d o T o ru n ia o d b ęd z ie s ię za o p ła tą  
n o rm aln ą , a p rze jazd  p o w ro tn y  z T o ru n ia d o  s ta c ji 
p ie rw o tn eg o w y jazd u  za o p ła tą p o ło w y b ile tu k la ­
sy  b ezp o śred n io  n iż sze j.

Z a u ży c ie p o c iąg u p o śp ie szn eg o u iszcza s ię o -  
p ła tę  za  ca ły  b ile t d o d a tk o w y  te j k la sy , w  k tó re j o d ­

b y w a  s ię  p o d ró ż .
C elem  u zy sk an ia u lg i p o w in ien en k ażd y u -  

cze s tn ik  zao p a trzy ć  s ię w - za św iad czen ie , k tó re w y ­
s taw ia  K o m ite t w  h a li w y staw o w e j o d  2 7 . d o  2 9 . m a ­
ja , za ś o d  3 o . m aja p o cząw szy (św ię to  B o że g o C ia ­
ła ) w  b iu rze  k w a te ru n k o w em  w  R a tu szu  i n a d w o r­
cach  T o ru ń  m iasto  i M o k re .

Jak o  leg ity m ac ję p rzed ło ży ć  trz eb a b ile t p rze ­
ja zd u  d o  T o ru n ia  i p ro g ram  k o n g re su  E u ch a ry s ty cz ­

n eg o .
B iu ro in fo rm acy jn e m ieśc ić s ię b ęd z ie w  h a li 

p o w y staw o w e j, b iu ro  k w a te ru n k o w e za ś w R a tu szu  
R y n ek S ta ro m ie jsk i. P o n ad to in fo rm ac ji u d z ie lać  
b ęd ą  n a w szy s tk ich  d w o rcach  to ru ń sk ich d y żu rn i z  
p rzep ask am i b ia ło  - żó łtem i.

Jak o  m iejsce w y p o czy n k o w e  i zb io rn e d la to ­
w arzy s tw  m ęsk ich  p rzezn acza s ię w ielk ą sa le P a r ­
k u  W ik to rji - C h e łm iń sk a S zo sa , za ś d la  to w arzy s tw  
żeń sk ich  h a lę  g im n as ty czn ą  w  szk o le  p rzy  u licy  P ro ­

s te j.
—Kiedy policja może użyć bronić M in is te r­

s tw o  sp raw  w ew n ę trzn y ch  w y d a ło  sz czeg ó ło w e  p rze  
p isy  o  u ży w an iu  b ro n i p rzez o fice ró w  i sz e reg o w y ch  
p o lic ji. P rzep isy w y jaśn ia ją , że u ży w an ie b ro m  
m o że n as tąp ić  ty lk o  w  o s ta teczn o śc i, o ile zaw io d ą  
in n e sp o so b y . P rzed u ży c iem  b ro m  m u si n as tą p ić  
o s trzeżen ie . G d y o s trzeżen ie s ło w n e je st n iem o ż ­
liw e , u ży c ie b ro n i m o że n as tąp ić  p o je d n o razo w em  
o s trzeg aw czy m  w y strza le w  p o w ie trze . D o ch o d ze ­
n ie czy  u ży c ie b ro n i b y ło  zg o d n e z p rzep isam i w in ­
n o  b y ć p rzep ro w ad zo n e jak n a jd o k ład n ie j i n a jsp ie ­
szn ie j. P rzep isy  te o b o w iązu ją o d  d n ia o g ło szen ia

— Należy się wcześniej zaopatrywać we węgiel 
D o św iad czen ia la t w y k aza ły , ze z a o p atry w an ie w e  
w ęg ie l in s ty tu c ji p ań s tw o w y ch  lu b k o m u n a ln y ch , a  
tak że lu d n o śc i n ie o d b y w a s ię w  p rzep isan y m  cz a ­
s ie O to b o w iem  je s ien ią , k ied y  tab o r k o le jo w vHGFEDCBA

L e k k o m y ś ln o ś ć
w  sp raw ach g o sp o d a rczy ch  je s t szk o d liw ą ta k  
w  ży c iu zaw o d o w em , jak ip ry w a tn em . P o w aż ­
n i i p rzezo rn i iu d z ie s to su ją sw o je p o trz eb y d o  
d o ch o d ó w  i u n ik a ją p rzed ew szy s tk iem n iep o ­
trz eb n y ch w y d a tk ó w . C z ę s ty m  n ap raw o m  o b u ­
w ia , a w  szczeg ó ln o śc i o b casó w , m o żn a zap o ­
b ie c p rzez o b casy  g u m o w e B E R S O N . B erso n y  
są tań sze o d sk ó ry , n o s i s ię je d w a ra zy tak  
d łu g o , a p rzez sw o ją  w y so k a , e la s ty czn o ść  ch ro ­
n ią o b u w ie tam , g d z ie s ię n a jb a rd z ie j z u ż y w a .

K ażd y p rak ty czn y i o szczęd n y cz ło w iek  
p o w in ien n o s ić o b c asy g u m o w e B E R S O N .

N o szen ie B E R S O N A  —  to p raw d z iw a ro z ­
k o sz .

m u si b y ć w y zy sk iw an y d o  m aso w eg o  p rzew o zu  n o  
w y ch zb io ró w , a w ięc z iem n iak ó w , b u ra k ó w  itp . z -  
g ła szan e są n a jw ię k sz e z ap o trz eb o w a n ia n a w ę­
g ie l. —  Z u w ag i n a to , m in is te rs tw o sp raw  w ew n . 
p o lec iło w o jew o d o m  u w ag ę zw ró c ić w szy stk im  in ­
s ty tu c jo m , ażeb y  zak u p y w a ły  w ęg ie l o d  m aja  d o  lip  
ca  w łączn ie w ó w czas , k ied y  tab o r k o le jo w y  n ie je s i 
p rze c iąż o n y . N ale ży ró w n ież u św iad o m ić lu d n o ść  
o ce lo w o śc i zao p a try w an ia w  w ęg ie l w e w c zesrty ch  
m ies iącach le tn ich .

— Wielkie zainteresowanie się „Nocą Święto­
jańską1. Jak  ju ż d o n o s iliśm y , o d b ęd z ie  s ię  teg o  ro ­
k u  p ięk n a  „N o c  Ś w ię to ja ń sk a" u rząd zo n a p rzez K a ­
lick ie S to w arzy szen ie M ło d z ieży P o lsk ie j. Z a in te ­
re so w an ie tą  n o cą  w zro sło  d o  teg o  s to p n ia "  że  zg ło ­
szo n o ju ż k ilk a  ło d z i m ający ch  w z ią ć  u d z ia ł w  k o n  
k u rs ie . Z a rz ąd  d o k ład a w sze lk ich  s ta rań  b y „N o c"  
ca łk o w ic ie s ię u d a ła d la teg o u p ra sza w szy stk ich  
ch ę tn y ch , k tó rzy b y  ch c ie li d o p o m ó c w  zo rg an izo w a  
n iu  w y że j w sp o m n ian e j n o c y  o ła sk aw e p o d a n ie  a  
d re su za rząd o w i. N iesp e łn a m ies iąc d z ie li n as o d  
n o cy  św . Jan a , d la teg o zg ło szen ia ło d z i d o  k o n k u r  
sń  n a leży  p rze s łać  n a jp ó źn ie j d o 1 5 c ze rw ca .

Z  P O W IA T U .

—Wronie (Znakomity gość). W  u b . ś ro d ę  
p rzy b y ł tu ta j w  p rze jeźd z ić  z P o z n a n ia d o  W arsza ­
w y  am ery k ań sk i d o rad ca  f in an so w y  p. Devey, wraz 
z  żo n ą  i có rk ą , w  ch a rak te rze  p ry w a tn y m  n a  zap ro ­
szen ie h r. A lv en sleb en a z O stro m e ck a . P o  k ró tk im  
zw ied zen iu  m aję tn o śc i W ro n ia , u d a li s ię p p . D ev ey  
w  d a lszą  d ro g ę d o  W arzaw y . Jak  d o n o s i n asz n asz  
k o re sp o n d en t, p rzy jech a ł p . D e v ey w sp an ia łą a -  
m ery k a ń sk ą  lim u zy n ą  u  k tó re j p rz y to cz o n y  b y ł w iel­
k i k u fe r.

N iejed en ję zy k iem  m lask a ł, g d y ż m y śla n o , że  
ty m  k u frze zn a jd u ją s ię d o la ry .

O j, a  p rzy d a ły b y  s ię p rzy d a ły !.
—Kowalewo (Z e b ran ie  N . P . R J Z eb ran ie  N a ­

ro d o w ej P a rtji R o b o tn icze j f ilji K o w a lew o  o d b ęd z ie  
s ię 2 6  b m . o  g o d z . 5 -te j p o p o ł. w  lo k a lu  p . Jan k ó w  
sk ieg o p rzy  u l. H alle ra . O  lic zn y u d z ia ł cz ło n k ó w  
i sy m p a ty k ó w  p ro s i  Prezes.

—Królewska Nowawieś (Z  ży c ia to w a rzy s tw ). 
W  n ied z ie lę d n ia  1 2  b m . o d b y ło  s ię tu  z e b ra n ie  T o w . 
P o w stań có w  i W o jak ó w , p rzy  lic zn y m  u d z ia le  cz ło n  
k ó w . R efe ra t o  sp raw ac h  o rg an izacy jn y ch  w y g ło s< ' 

p reze s M ilew sk i.

— O d d z ia ł m ęsk i S to w . M ło d z . m e sk ie j u rząd z ił 
n ied z ie lę  1 2  b m . o s tre s trz e lan ie  ćw ic zeb n e .

N A S Z E J D Z IE L N IC Y .

—Gdynia (D z ik i w r la sach ). W  p o b liżu K ac- 
k a  M ałeg o , p o w . m o rsk i, w  o k o lic zn y ch  la sach , k tó ­
re  s ię łą czą  z la sam i so p o ck iem i, n a tra fio n o  n a lic z ­
n e  ś lad y  d z ik ó w , k tó re  zw łaszcza n a  te ry to rju m  so  
p o ck iem  w śró d  o z im in y  w y rząd z iły  sk o d y .

—Świecie (M o rd e rs tw o czy sa m o b ó js tw o ? ). 
D n ia 2 2 b m . ran o  zn a lez io n o  w  w ik lin ac h  n ad W isłą  
n ieży w eg o  z ran ą  w  g ło w ie d z ie rżaw cę tu te jsze j f il­
ji B ro w aró w  K u n tersz ty ń sk ich G ru d z iąd z , śp . K o ­
w alk o w sk ieg o . P rzy śp . K . zn a lez io n o rew o lw er i 
n o że . C zy  za sz ło  m o rd e rstw o  czy  te ż  K . p o p e łn  i sa ­
m o b ó js tw o w y k aże  ś led z tw o .

—Chojnice (S am o b ó jstw o ch ło p ca w zak ła ­
d z ie w y ch o w aw czem ). W  zak ład z ie p o p ra w czem  
w  C h o jn icac h zn a lez io n o w  u s tęp ie zw ło k i w y ch o ­
w an k a teg o ż  zak ład u  Jan a  W id aw sk ieg o , sy n a k o  
le ja rza z T czew a, k tó ry s ię p o w ie sił n a k la m ce o d  
d rzw i n a  p ask u . Z w ło k i w isia ły  p rzez  trzy  d n i, p o  
czas k tó ry ch szu k an o zag in io n eg o , g d y ż d rzw i o d  
w ew n ą trz  b y ły  zam k n ię te .

w

p .

w

Z

w y p o ży cza p ró cz s ta ry ch sze reg  

N O W Y C H  k s iążek

RUCH TOWARZYSTW
-—  W ąb rzeźn o . D ziś w  p ią tek  o g o d z . 7 -m e j w ieczo ­

rem  zeb ran ie  w  w ik a rjó w ce ce lem  u s tan o w ien ia k o m ite ­
tu  d la p rzy jęc ia N ajp rzew . K s. B isk u p a . N a to zeb ran ie  
zap ra szam  se rd eczn ie P an ó w  P rze ło żo n y ch  sam o rząd ó w  
k ie ro w n ik ó w  szk ó ł, p reze sk i i p rezesó w  B ra ctw T o w a-  
rzy stw  Iv s , P ro b o szc z .

-  B A C Z N O Ś Ć  M Ł O D Z IE Ż M Ę S K A . D ziś w  p ią tek  
d n ia 2 4 b m . o g o d z . 8 -m e j w iecz . o d b ę d ą s ię ćw iczen ia  
W y ch . F izy czn eg o  n a  p la cu  lu k su so w y m . O b ecn o ść  w szy st­
k ich p o żą d an a . Jn s tru k to r.

S to w a r z y s z e n ie  b ie r z e  g r e m ia ln y  u d z ia ł  w  „ Ś w ię c ie  
D r u c h e n * * w  n ie d z ie lę , d n ia  2 6  b m . Z b ió r k a  n a  p la c u  
lu k s u s o w y m  o  g o d z . 1 0 - te j p r z e d p o ł . S ta w ie n ie s ię  
w s z y s tk ic h  k o n ie c z n e .  Z A R Z Ą D .

—  W ą b r z e ź n o . W  n ied z ie le  d n . 2 6 m aja o g o d z . + p o  
p o ł. o d b ę d z ie s ię zeb ran ie  K ó ł R o i. w  lo k a lu  zeb rań w  
Z ie le n iu . Z azn acza s ię iż n a ty m  zeb ran iu  b ęd ą  p o b ie ra ­
n e sk ład k i cz ło n k o w sk ie n a b ieżący 2 9 r . i I k w art. 3 0  r . 
O raz b ęd ą sp isy w an e N r. P o lisó w  P o m  S to w . U b ez . ce ­
lem  u zy sk an ia 8 ° rab a tu o d  o p ła t, d la  cz ło n k ó w  K o ł R o i. 
O  p rzy b y cie w szy stk ich cz ło n k ó w  p ro s i Z A R Z Ą D ,

W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć  B r a c tw o  S tr z e le c k ie . W  
n ie d z ie lę d n ia 2 6 . b m . o g o d z . 3 -c ie j p o cząw szy  w ie lk ie  
s trz e lan ie k o n k u rso w e p o łą czo n e z w y strze lan ie m  O rd e ­
ró w  w ęd ro w n y ch , ż e to n ó w , o raz w arto śc io w y ch  p rem ji.  
O  w zięc ie lic zn eg o u d z ia łu p ro s i Z A R Z Ą D .

—  W ą b r z e ź n o . Z eb ran ie T o w arzy stw a B artn iczeg o  
n a W ąb rzeźn o i o k o licę o d b ęd zie s ię w  n ied z ie lę , d n ia  
2 6 m aja 1 9 2 9  r . w  lo k a lu p . K lim k a o g o d z . 3 -c ie j p o  p o ­
łu d n iu , n a k tó re W . P - jak n a ju p rze jm ie j zap ra sza . P o  
zeb ran iu  o d b ęd z ie s ię lo so w an ie p rzy b o ró w  b a rtn iczy ch  
z a k u p io n y ch z k asy d la cz ło n k ó w  to w a rzy s tw a

Z A R Z Ą D
—  W ą b r z e ź n o . M ie s ię c z n e  Z e b r a n ie  T e a tr u  L u d o ­

w e g o  o d b ęd z ie s ię d z isia j o g o d z . 8 ,3 0 w  lo k a lu p . K a ­
czy ń sk ieg o , n a p o rząd k u o b rad  b a rd zo w a ż n e sp raw y . 
O  liczn y  u d z ia ł cz ło n k ó w  i sy m p aty k ó w  p ro s i

Z A R Z Ą D .

—  W ąb rzeźn o . Z eb ran ie L eg ji In w a lid ó w  W o jsk  
P o lsk ich K o n ip . W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę  
2 6 b m . w  lo k a lu p . M ark u szew sk ieg o o g o d z . 1 2 -te j. Z  
p o w o d u m ająceg o n as tąp ić w y b o ru K o m isji za b aw o w e j 
p ro s i s ię w szy s tk ich cz ło n k ó w  o p u n k tu a ln e p rzy b ic ie

Z A R Z Ą D .
—  W Ą B R Z E Ź N O . T o w arzy stw o  L u d o w e . W  n ie ­

d z ie lę , 2 6 b r. p o n ie szp o rach o d b ę d z ie s ię w  w ik a ry jce  
p len a rn e zeb ran ie . N a p o rząd k u o b rad w a ż n e sp raw y .

—  W y k ła d  w y g ło s i P . D r . P o d la s z e w s k i o  o d ż y ­
w ia n iu  d z ie c k a n a tu r a ln y m  i s z tu c z n y m  z  u w z g lę d ­
n ie n ie m  s ta c j i i o p ie k i n a d  m a tk ą  i d z ie c k ie m  ,p r z y  
tu te js z e j K a s ie  C h o r y c h .

.  - i -■ ■ n — i— —  im r — in — i r m —  t  ■nj—irw — — J

D ru k i n ak ład : „ G ło s W ąb rz e sk i" B . S zczu k a , W ąb rzeźn o  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : B o les ław S zczu k a W ąb rze źn o  

Z a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie b ie rze o d p o w ied z ia ln o śc i.

P ań s tw . Humanlstyesise
- - - - - - - - - - - - - - - - - —  w  W ą b r m n ie - - - - - - - - - - - - — - - - - - -

Sgżaminy wstępne
n a  r o k  s z k o ln y  1 9 2 9  3 0  o d b ę d ą  s ię  d o  k la s y  i 
w  d n ia c h  o d  w to r k u , d n ia  2 5  c z e r w c a b r . d o  
p ią tk u , d n ia  2 8  c z e r w c a  b r . o d  g o d z in y  8 -m e j

r a n o p o c z ą w s z y .
Z g ło szen ia p rzy jm u je d o w szy stk ich in n y ch  

k la s w  d n ia ch  2 5  i 2 6 cze rw ca b r. D y rek c ja  za ­
k ład u  d o d n ia 2 2 . V I. 2 9 r . c o d z ien n ie o d g o d z . 
1 2 — 1 3 .

P rzy  z g ło sze n iu n a leży z ło ży ć  : 1 m etry k ę  
u ro d zen ia , 2 . św iad ec tw o p o w tó rn e g o szczep ie ­
n ia o sp y , 3 . św iad ec tw o o d e jśc ia ze szk o ły , d o  
k tó re j u c eń p o p rzed n io  u cz ęszc za ł, w  ra z ie u -  
k o ń c z e m a I l-g o  ro k u  ży c ia św iad ec tw o u rzęd u  
p a ra fja ln eg o  z p rzy jęc ia d o  k o m u n ji św . Jeże li 
u czeń  p o b ie ra ł  n au k ę  p ry w a tn ie , p o w in ien  p rz ed ­
s taw ić p o św iad czen ie d o ty ch czaso w e j n au k i, 
o ra z w  ra z ie p rzek ro czen ia 1 4 -g o ro k u ży c ia  
św ia d e c tw o m o raln o śc i, w y d an e p rzez sw ó j 
u rząd p a ra fja ln y lu b g m in n y .

D o k la sy I-e j p rzy jm u je s ię m ło d z ież w  w ie ­
k u o d 9 i p ó ł d o 1 2 la t, d o k la s n as tęp n y ch  
o d p o w ied n io s ta rsz ą .

W  ra z ie n iep o m y śln eg o w y n ik u eg zam in u  
w o ln o g o p w tó rzy ć d o p ie ro p o ro k u i to d o  
te j sam e j k la sy . N ad u ży c ia  w ty m  w z g lęd z ie  
m o g ą p o c iąg n ąć za seb ą d a lek o id ą ce n as tęp ­
s tw a .

E g zam in w stęp n y d o  k la sy I-e j je s t b ez ­
p ła tn y , b ezp ła tn y m  je s t ró w n ież eg zam in d o  k l. 
IV , o ile g o sk ład a u c zeń , p rzech o d zący  d o te j 
k la sy b e z p o śre d n io p o u k o ń czen iu  k la sy sz ó s te j 
w zg l, s ió d m ej s ie d m io k la so w ej szk o ły p o w sz .

T ak sa la e g z a m in  w stęp n y d o k la s II— V II  
w y n o s i 1 0 z ł. d o k la sy V III 2 0 z ł. T ak sa eg za ­
m in acy jn a p ła tn a p rzed ro z p o cz ę c iem eg zam i­
n u , zw ro to w i n ie p o d leg a .

P rzy  eg zam in ie w stę p n y m  d o k la sy I-e j p o ­
w in ien  u cz eń w y k azać  n as tęp u jące  w iad o m o śc i :

a ) Z reh g ji: zn a jo m o ść  p ac ierza , zasad n i­
cz y ch p raw d w ia ry i n a jw ażn ie jszy ch fa k tó w  
z  S ta reg o  i N o w eg o T es tam en tu ,

b ) Z  ję z y k a  o jc z y s ie g o :  p ły n n e , w y raźn e  i z  
z ro zu m ien iem  rz eczy , czy tan ie  o ra z  o p o w iad an ie  
tre śc i w y zn acz o n eg o  u s tęp u , k tó ry  n ie p rzek ra ­
cza zak re su w y m ag ań , s taw ian y ch w trzech  
n jn iźszy ch k la sach szk o ły  p o w szech n e j, n ap i­
san ie d y k tan d a iu b  lek k ieg o  w y p raco w an ia  z za ­
k re su p o jęć i s łó w , zn an y ch  u czn io w i b ez  ra żą ­
cy ch  b łę d ó w  o rto g ra fic zn y ch , z  u w zg lęd n ie n iem  
n a jw ażn ie jszy ch zn ak ó w  p isarsk ich ,  ro z p o zn an ie  
częśc i m o w y , m ia n o w ic ie : rz eczo w n ik a , p rzy ­
m io tn ik a . czaso w n ik a  i p rzy s łó w k a , o ra z n a j­
w ażn ie jszy ch częśc i zd an ia ( rz eczen ie , p o d ­
m io t) , ro z ró żn ian ie  lic zb y p o jed y n cze j i m n o g ie j,  
o d m ian * reg u la rn eg o rz eczo w n ik a , ro d za je rz e ­
czo w n ik ó w , s to p n io w an ie  p rz y m io tn ik ó w , g łó w n e  
fo rm y cza so w n ik a  w T try b ie o rzek a jący m .

c f Z  r a c h u n k ó w : p isan ie liczb  d o  2 0 0 0 . b ie ­
g ło ść w  cz te rech  d z ia łan iach  lic zb am i ce łk o w i-  
tem i, d z ie len ie d z ie ln ik iem  jed n o — i d w u cy ­
fro w y m , zn a jo m o ść m alej tab lic zk i m n o żen ia , 
o raz n a jw ażn ie jszy ch  m ia r i w ag .

te g o r o c z n e g o  w y fs a le s ia a  o  z a la ­

n e j p ie r w s z o r z ę d n e j ja k o ś c i

d o s ta rczam  o d d n ia 2 7 m aja w k ażd e j 

ilo śc i.

ZYGMUNT GASZYŃSKI
te l. 1 7 6 W ą b r z e ź n o te l. 1 7 6
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Białym Orłemu

Zgodnie z : 
przebojów w ,

z których wyszły szlagiery tego rodzaju co m m
„ZEW MORZA  “ 

wyświetlamy w sobotę 25 o godz. 8,35 i niedzielę 26 o godz. 6-tej ^^m  
po południu i 8.30 wlecz, dramat ludzkich serc I namiętności p. t.

KROPKA nad■  ^ o ^ m t a s t i f c u d 0w
■ W ■ W W - -W M M W  w  roli g łów nej ałynay DONIGLAS FAIRBANKS

LILI ROMSKA

Ł

[ N O W Y „E SSE X "
1^fiM ^ia3® B ^3® ^M M SM M M M H M M K M M B M M M M BM M B M «M F 

jest ideałem dzisiejszego samochs- 
— diij gdyż zaledwie za cenę —

I 12,850 złotych

* można nabyć 6 cylindrową, 50 konną, wygodną o pię­

knej formie limuzynę z wyposażeniem najdroższych 

samochodów.

Żądajcie katalogów u przedstawicielstwa

I H. B A U E R Wąbrzeźno 

TEL. 3 TEL. 3

„E SSE X “ - „H U D SO N 1* - „B R O C K W E Y "

^C^^5ESi^^i£^HSn8^aKlMMHMMaMMaMaMMHBMMBaaMaaMMMHMHaBM8B

I KINO-TEATR
| H O T EL D W Ó B W Ą B R ZE SK I
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Przetarg przymusowy.
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy 

Pow. Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, najwięcej dającemu za natychmiastową za­

płatę gotówką u wymienionych poniżej:

1. L outkow ska T eresa  

w  W ąbrzeźnie
31. V. 29. o g. 11 przedpoł.

biurko z fotelem , 2 fotele 
pluszow e, 2  fotele  kanapka 
i stolik  koszykow y

2. Sadow ska T eofila  

w  M lew ie
1. VI. 29. o g. 12,30 popoł.

jeden i pół roczną  

jałow icę

3. R ozw adow ski St. 

w  K ow alew ie
3. VI. 29. o g. 11 przedpoł.

jedną parę trzew ików  

m ęskich

4. F a. P edab

w  K ow alew ie
3. VI. 29. o g. 12 w poi. 4 m ’ bali sosnow ych

5. C zyżniew ski K azim ierz  

w  K ow alew ie
3. VI. 29. o g. 13,30 popol. leżankę

6. M uzalew ski T eodor  

w K ow alew ie
3. VI. 29. o g. 14,30 popoł. now ą szafę do rzeczy

7. G ołębiew ski W acł. i A lf. 

w K ow alew ie
3. VI. 29. o g. 15,30 popoł.

biurko dębow e, lustro  

salonow e

8. G um iński B olesław  

w  G olubiu
4. VI. 29. o g. 13 popoł. c tryfugę „A llfa 4*

P rzew odniczący W ydziału P ow iatow ego

W sobotę i niedzielę 25 i 26 
maja 29 r- o godz. S^Owiecz.

N ow ość prodakell 1929  r.

HUMOR

ŚMIECH S A T Y RY

piiijimmii
W  O B L IC Z U ŚM IE R C I

W esoły dram at w 10-ciu aktach , 
niebyw ałego hum oru!

U lubieńcy w szystk ich, rozw eselają sw ym  
kom izm em  i naiw n. naw et m elaneholików  

Sprytni i zabaw ni, niczem nie przej­
m ujący się »,P A T i P A T A C H O N **  w y ­
w ołują salw y śm iechu  1 F ilm to  

jeden z najlepszych!

n a d pr o g r a m-w i

P rzedstaw ienie  dla  diieei
TYLKO W SOBOTĘ O GODZ. 4-ej.

Ochotnicza Straż Pożarna
w Czystochlebiu 

urządza w niedzielę, dn. 26 bm. 

zabawę 
taneczna 

w sali p. Marasińskiego.

Początek o godzinie 7-ej wiecz. 

Przygrywać będzie orkiestra 

własna.

O liczny udział prosi
Zarząd.

Kółko Rolnicze w Dębawejłące 
urządza 

zimwf wwi 
z różnem i niespodziankam i 

na placu w Leśnictwie Dębowałąka 
dnia 26 bm., t.j. w niedzielę, na 
którą wszystkich sympatyków 
zaprasza. Zabawa rozpocznie się 
o godz. 3 popoł. Wstęp 1 zł. Na 

placu przygrwyać będzie orkiestra dęta

ZARZĄD.

Ostrzeżenie! 
SIEJĘ  

cały rok 

truciznę 
na m ojem  polu  
Murawski 

Myśliwiec

Potrzebny zaraz 

człowiek 
do rozwożenia piwa

i KOBIETA  
do mycia butelek 
M. Betlejewski 
senj. Kościuszki 1

Motocykl 
angielski 

„TRIUMPF*
w bardzo dobrym 
stanie na sprzedaż. 
A. Wiśniewski

Z pow odu m alej frek ­
w encji autobus  kursu ­
jący z W ąbrzeźna  
przez Ł obdow o-W ro- 

cki do G olubia  
z dniem dzisiejszym 

przestoje 
kursować

Br. Krakowska

Poszukuje się za­
raz uczciwej 

służącej 
Zgłoszenia:

Strzelecka 32

Kapustę 
kiszoną 

poleca
Stefan Klimek

P Ł A SZ C Z  
nieprzemakaln. 
4 nocne dam ­
skie koszule (no­
we) 4 lampkowe 
radjo na sprzedaż

E. GOETZ

U cznia  
syna uczciwych ro­
dziców przyjmę na 
naukę fryzjerstwa 
W. Kuźmiński 

sk ład fryzjersk i dla pań  
i panów  

> Golub Rynek

W irów ka  
(centryfuga) 

maszyna do robie­
nia masła, rę­

czna sieczkarka 
tan io na sprzedaż, 

w szystk ie rzeczy są u- 
żyw ane. lecz w  zupełn ie 

dobrym stanie.
St. Chwiałkowski

A A T O W A R Z Y ST W O  W Z A JE M N Y C H  U B E Z P IE C Z E Ń
» V 0» O G N IA i G R A D O B IC IA w P O Z N A N IU

największe w Polsce Iow. Uhezpietzeń firadowydi. Zbiór piemji w dziale gradowyn za r. 1927 ii 3.885-772. za r. 1928 Zi 4-244-029,73
Ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia w/g różnych do wyboru korzystnych i praktycznych systemów.
Od ubezpieczeń zawartych L.za opłatą stałej składki ,V E S T AM dotąd nie pobierała dopłaty ani razu.

Przyjmują wnioski i wystawiają polisy Oddziały: w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr. 73, w Grudziądzu, plac 23 Sty­
cznia 10, w Katowicach, ul. 3 Maja nr. 36, w Krakowie* ul. Straszewskiego nr. 28, w Lublinie, Krak. Przed­

mieście 29, we Lwowie, ul. Długosza 1, w Poznaniu, ul. Pr. Ratajczaka 86, w Warszawie, Mowy Świat 58 a.



Zawstydzony wyskokiem młodego chiopca, spuściłem gio- 
wę, sam juz me wiedząc jak to przyjąć, gdy nagie o moje uszy od­
bił się dziwny dźwięk.,., podniosłem głowę. iNiedaieko mnie sie­
działa panna Łdzia, tłumiąc serdeczny, szczery śmiech. len 
śmiech poruszył mnie do głębi, czyniąc tak przykre, bolesne nawet 
wrażenie, jakiego nigdy dotąd nie doznaiem. /.dawało mi się, 
że któs mi serce rozdziera. Oczy nasze spotkały się: moj wzrok 
musiał być bardzo wymowny, bo nagle śmiech ustał i twarz hdzi 
pokryła rumieńcem

Wybiegła z pokoju.
Ja także wstałem, chcąc odejść i żegnając się, prosiłem 

pani Górskiej by nie czyniła wymówek synowi, który, chociaż 
skruszony i zawstydzony, me wydał mi się wcale winnym. Był 
żywy, roztrzepany, oto wszystko.

Winnym, według mnie, był kto inny.
Zacna pani Górska tak wzięła moją sprawę do serca, że 

nigdy jeszcze równie czułą dla mnie nie była jak przy tern pożeg­
naniu, prosząc najserdeczniej, bym przebaczył i nie zrywał sto­
sunków,

O tern mowy nie ma, szanowna pani — wyrzekłem, zoby- 
wając się na uśmiech, choć mi się serce krajało. — Jasio chcial 
bym mu wyjawił swoje tajemnice, tak jak on zwierza mi się ze 
swoich.,., tylko wybór miejsca nie był stosowny. Wiem pi zecie, 
że nie pragnie nigdy uczynić mi przykrości.

Przycisnąłem do piersi biednego winowajcę i poszedłem 
do siebie.

Tego wieczora ,,moja lampa nie grała żadnej roli; ani 
nie rozkoszowałem się jej widokiem, ani myślałem o niej. Inne 
myśli uparcie mnie prześladowały

Śmiejąca się tak szczerze Edzia, podczas gdy Jasio ro­
bił swoje przypuszczenia, stała mi na oczach ciągle. Śmiała się. 
czułem to, z tego przypuszczenia, że ja mógłbym się odważyć 
zakochać a nawet ożenić. Gdyby nie dziwne jej ze mną postępo­
wanie tego wieczora, nigdyby mi podobne myśli do głowy nie 
przyszły.

Po bezsennej nocy wstałem wcześnie i zajęty byłem b ed- 
nymi pacyentami, których to była godzina; nagle z książkami pod 
pachą, idąc do szkoły, wpadł do mnie Jasio, serdecznie uścisnął 
i rzekł, że chciał się zapewnić, czy się jeszcze na niego gniewam.

Zresztą — dodał tajemiczo — już pan nie powinien się na 
mnie gniewać. Wczoraj nie wiedziałem nic i mówiłem ot tak’ na 
wiatr! ale dziś to co innego.
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Co ty wiesz? — zapytałem zadziwiony.
Żeby pan wiedział, co tam u nas się wczoraj działo. Ma­

ma zamknęła wprawdzie drzwi od pokoju, gdzie z Łdzią rozma­
wiał, ałe ja słyszałem jak szłochała i mówiła ,,on by śmiał,..!" i 
juz wiedziałem o kim mowa.

Jasiu! co ty gadasz? co to ma znaczyć?
Chłopiec usłyszał bijącą ósmą godzinę i zerwał się prędko.
To wiem, że pan stara się o moją siostrę!
Mama to wie i Edzia! a ja byłem tak głupi! Przebacz mi 

drogi Panie!
Znowu nastąpił uścisk silniejszy niż poprzedni i nim mia­

łem czas do opamiętania, chłopiec wybiegi.
To coś bajecznego. Ja staram się o pannę Edzię? ona 

przecie sama, jak mi to wyznał Jasio, zawołała z oburzeniem: ,,on 
by śmiał!...“ i nie myliła się. Nie śmiałbym nigdy.

Nie namyślając się wiele, odprawiłem tak szybko moich pa­
cjentów jak tylko mogłem i w godzinę byłem już gotów, by isć 
do pani Górskiej i usprawiedliwić się. Jednak... było jeszcze za- 
wcześnie. Poszedłem do szpitala i zająłem się choremi, chcąc 
czas skrócić. Około jedenastej dopiero wszedłem do pani Gór­

skiej.
Była sama w salonie; to mnie ośmieliło, że wkrótce przystą 

piłem do rzeczy. Szanowna pani tak dla mnie zawsze życzliwa 
— rzekłem mocno pomieszany — że ośmielam się prosić o jedną 

łaskę.
Życzliwą jestem szczerze — odrzekła bardzo łagodnie. 

Znam pana od dawna, ale dość dobrze by wiedzieć, żeś na tę życz­

liwość zasłużył.
Nieoceniona dobroć pani upokarza — mówiłem mieszając 

się co raz bardziej — chcąc zupełnie zasłużyć na względy pani, 
czuję się w bowiązku wy jaśnie sposób mego postępowania me 
zawsze stosowany. Kilka naraz okoliczności dało mi poznać tę 
niewłaściwość, która inaczej zrozumiałą być nie mogła.

Pani Górska podała mi rękę.
Postępowanie pana nie mogło być przez nas inaczej zrozu­

miane — rzekła z drżącym nieco głosem. — Nieśmiałość twoja 
wrodzona usta ci krępowała... ale i to ocenić umieliśmy. Co do 
mnie — dodała czule — nic nie mam przeciw temu, bym cię synem 
nazwała... ale nie ja mam ostatnie wyrzec słowo. Edziu!... —za­

wołała.
Jak 

także, że

przez sen widziałem zbliżającą się Edzię.. widziałem 
była uśmiechnięta, że twarz jej. pomimo pozoru we-
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sołości, była dziwnie poważna, nawet zaniepokojona, a rumień­

ce i bladość mieniły się na niej ,
Pan mi ma coś powiedzie? — pytała cicho. Głos ten przy­

wiódł mnie do przytomności,,., pojąłem nagle moje niespodzie­

wane szczęście i nie wiedząc w mojej bezmiernej radości jak się 

wziąć do niego, porwałem obie ręce Edzi, bezwiednie usunęłem się 

na kolana i mimowolnie także., łzy z moich oczu spłynęły na jej 

dłonie. Edzia mnie kochała. Przewidziałem nagłe i budząc się 

jakby ze snu trapiącego, przekonałem, że to nie lampa ciągnęła 

innie do domu p. Górskiej. Kochałem Edzię, tęskniłem za nią, 

ale byłem tak nieśmiały, przyznać nie chciałem, niwet przed sa­

mym sobą, że tam w sercu mojem uczucie jakieś zbudziło się do 

życia.
I byłbym na prawdę nigdy się nie odważył, gdyby nie zac­

na matka nasza. Jednak i pani Górska nie byłaby pomogła bez 

wspomnienia z domu rodzicielskiego, bo wtedy nie bałbym bywał 

u mojej lampy“.
Koniec.


